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tutejszych czytelników wynosi: . » • 1 T a l. 18^ sgr. *
dla zamiejscowych zaśz . . . . 2 Tal.

Zamiejscowi czytelnicy odbierać będą za tę cenę CO D Z I E N N I E  wychodzącą gazetę na 
w s z y s t k i c h  K r ó l .  JJ r z ę d a c h  P  o-czt  o w y c h  w c a ł e j  M o n a r c h i i .

Prenumerata egzemplarza na papierze kancellaryjnym wynosi 15 sgr. ćwierórocznie więcej 
od powyższej ceny. — Nie naszą będzie winąr jeżeli dla późniejszego zamówienia w ciągu bieżą
cego kw artałupoprzedzające numer a nie będą mogły być przesłane. \

P oznań , dnia 13. Czerwca 1839.
JEx p e d y c y a  G a z e t  W • D e k e r a  i S p ó ł k i .

Wiadomości zagraniczne.
F  r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 6. Czerwca.
W edług  M o n i t o r a  w siadł Xiąźę Nemur- 

ski dnia 31. Maja o godzinie 2grej z południa 
w  Cette na okręt ,>CrocodTle<\ O celu po
dróży Xięcia tego nic dziennik urzędow y nie 
wspomina.

L»a P r e s s e  powiada: «Minfsłeryum posta
now iło  w y d aw ać  dziennik w  swoim dachu 
pisany. W ybrano już głównego redaktora, 
wiadome nam nazwisko jego, ale mimo to 
sądzimy, źe zamierzony dziennik do skutku 
nie przyjdzie. Ministeryum z dnia 12. Maja 
W przykrem znajduje się położeniu. Z obo

wiązało się ono na m ównicy nie wspierać na
dal żadnego dziennika. Słusznie uczyniło; ale 
teraz coraz bardziej się przekonuje, że się 
swemi czynami tylko miernie broni, i nie w ie  
teraz co ma począć, aby sobie wyjednać silną 
pomoc i czynne współdziałanie, których po
trzebę coraz bardziej czuje.«

K o n s ty  t u c y o n is t a tak się o polityce Mi- 
msteryum odzyw a: « 8koro rząd polityczny
jaki środek przyjmuje, można z łatwością 
przewidzieć, jak tenże każde stronnictwo 
oceni. Rzecz się ma inaczej z teraźniejszem 
Ministeryum, i jeżeli dwie osoby rów ne po
dzielają zdanie o czynach M m isteryum , o 
wszystko się założyć można, że się w e w szy
stkich innych punktach z sobą nie zgadzają.
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A  skądże to pochodzi s’ O to  popros tu  stąd, źe 
w a r u n k i , pod  jakiemi p o w s ta ło ,  w p r a w i ły  je 
w  p rz e w ro tn e  s tanowisko i wszystkie  zdania 
pomieszały, Miriisteryum zasiało zamieszanie 
i b e z rz ą d ;  karm ić je w ię c  także w e w n ą t r z  
siebie musi. Izba jest rozdz ie lona , ro z d ro 
b n io n a ,  w ięcej niż kiedykolwiek. Ju z  teraz 
n ie  m ożna pow ied z ieć  p rz e c iw  kom u jest, 
lub z kim się trzym a. M inisteryum tyle ma 
zm iennych  z d a ń , źe trzeba  być  za m em  albo 
p rz e c iw  n iem u , s tosow nie  do s tanow iska , z 
jakiego się na nie zapatru jem y, Stądto pocho
dzą tak ró żno rodne  o niem  sądy. iNie ma ono 
stałej polityki, a p rzynajm nie j jćj jeszcze me 
pokaza ło ;  dla tego też sąd m e m a ostatecznego 
p u n k tu  oparcia  się. C zyny  jego ró w n ie  są 
ró ż n o ro d n e ,  jak cały skład jego. Można ten .  
lub ó w  środek  p o c h w a l ić ,  jeżeli go pojedyn
czo i z p e w n e g o  stanow iska  u w a ż a ć  będzie
m y. Ale nic nie ręczy ,  żeby s tanowisko to  
by ło  zarazem  dobre. Jeżeli środek  jaki p o 
łączym y z ogó łem  jego c z y n ó w ,  zawsze coś 
zw iązk u  pozb aw io n eg o  znajdziem y, i sp rze
czność jakąś, k tóra  wszelkie  w rażen ie  zatrze.

P o w sz e c h n ie  p rzy w o d zą  na d o w ó d  w i e l 
kiej n iezgrabności i religijnego ducha stronni
cz eg o  tę ok o licz n o ść ,  że po nadejściu w ia d o 
m ości o śmierci Kardynała F esc h a ,  t y tu ło w e 
go P.iskupa L u gd u ń sk iego ,  n ie tylko tam że  
n a b ożeń stw a  ża łobnego za duszę jego, ale n a 
w e t  i jednej m o d li tw y  nie od praw iono .

J e d e p  tutejszy dziennik  donosi,  że w y c h o 
wań,com  szkoły politechnicznej oddział d r u 
giego pu łku  artylleryi naraz b roń  p a ln ą , k tó 
r e j  przy  ćw iczen iach  sw o ich  używali, odebrał.

G a z e t t e  d e s  T r i b u n a u x  zbija podanie  
T e m p s ,  jakoby Pana D rouo ta  uw ięziono. 
S taną ł  on  tylko jako św iadek  p rzed  Sędzią
instrukcyjnym.

YV E c l ą i r e u r  d e  l a  M e d i t e r r a n n e e  
z d 2. C ze rw ca  czy tam y: « K ilkodn iow y p o 
by t Kięcia Joinville w  Marsylii i pon o w io n e  
rozkazy  Ministra m ary n a rk i ,  aby w szystk ie  
na rozpo rządzen iu  będące okrę ty  erem  prę- 
dzćj u zb ro jono ,  p rzyczyn iły  się w  porcie n a 
szym  do niezm iernego ruchu . Uzbrajają 
w szystk ie  o k rę ty ,  k tóre  się tylko na m orzu  
u trzym ać  zdołają. Ale nie tylko z p o rtu  n a 
szego w y p ły n ą  okręty  do w zm o cn ien ia  eska
d ry  A dm ira ła  Lalande , lecz także i do Brestu 
w y s ła n o ,  jak  zapew nia ją ,  rozkazy , aby i tam  
wszystk ie  a wszystk ie  uzbrajano okręty."

Listy z T u lo n u  donoszą , że ani w  Algierze, 
ani też w  T u lon ie  nie poczyniono p rzy g o to 
w a ń ,  z k tó rychby  o rych łem  rozpoczęciu  k ro 
k ó w  nieprzyjacielskich lub o u rzeczyw is tn ie 
n iu  p lanu  zajęcia całego w y b rz e ż a  afrykań
skiego w n os ić  można. P o d ró ż  Kięcia ISemur-

skiego nie zdaje się p rze to  zostaw ać w  żadnćj 
styczności z przy p isyw aną od d aw nego  czasu 
M arszałkow i Valee w y p r a w ą .

A n g l i a .
I z b a  n i z s z a .  P o s i e d z e n i e  d n i a  3 g o  

C z e r w c a .  — L o r d  J o h n  R  u s s  e l l  złożył 
s w o je ,  juz daw nić j zapow iedz iane  w niosk i 
w zg lęd em  Kanady.^ Jes t  ich d w a , ,  to jest: 
»1) Izba ta sądzi, ze s tosow ną byłoby' rzeczą 
u tw o rz y ć  p ra w o d a w c z ą  unią p r o w in e y ó w  
w yższej i nizszej K anady , opartą  na zasadach 
w o ln eg o  i reprezentacyjnego rząd u ,  k tó rąby  
tak urządzić  należało, aby się do szczęścia 
i zadow olen ia  po łączonych  prow incy i  p rzy ło 
żyła. 2) S to so w n ą  byłoby rzeczą, aby aż do 
roku  1842 za trzym ano  nadaną na ostatriiem 
posiedzeniu  aktem  p a r la m e n to w y m  w ła d z ę  
G enera lnem u  G ubernatorow  i i nadzwyczajnej 
radzie nizszej K anady , z zastrzeżeniem  jednak 
z m ian ,  jakieby się po trzebnem i okazały.« W y 
pada zatem  tylko obw ieścić  zasadę, źe z łącze
nie tych  d w ó c h  p ro w in cy i  w  jednę ,  czyli źe 
p o w r o t  do stanu rzeczy  1791 roku  iest k o 
n ieczn y m ; ale samo połączenie, porządek  ad- 
ministracyi w  po łączonych  p ro w in c y a c h ,  o- 
znaezenie ich s tósunków  do kraju m acierzy
stego i pozostałych angielskich osad w  A m e 
ryce  pó łn o cn e j ,  wszystkie  te w a ż n e  pytania 
do n iep ew n eg o ,  jak się zdaje, odroczono cza
su. Za p rzyczynę tej o d w łok i podał L ord  
J o h n  Russell, źe s to sow ną  byłoby  rzeczą w y 
rozum ieć  życzenia samego ludu kanadyjskiego 
pod  w zględem  u tw o rz y ć  się mającej no w ej  
adm in is tracy i , ale dzienniki ministeryplne dość 
jasno w yzna ją ,  źe n iepodobieństw o p rzepar-  
cia w  parlam encie  jakiegokolwiek środka, w* 
jakiem się obecnie M inisteryum znajduje , jest 
jedyną przyczyną tej odwłoki. Pan  H um e ża
lił się na ta k o w ą  o d w łokę  i opierał się p rz e 
łożonem u  p la n o w i ,  jako dalszemu ciągowi 
teraźniejszego stanu rzeczy, skoro L o rd  Rus
sell skończył m o w ę  uzasadniającą w niosek  je
g o ,  w  której szczególniej m iał w zg ląd  na zna
jom e w nioski L orda  D u rh a m a ,  k tó re  tylko 
częśc iow o pochw alił .  T akże  Sir R o b e r t  
P e e i  żalił się na to ,  źe na terażniejszem p o 
siedzeniu chcą na samych zaprzestać w n i o 
skach i takow e  od ■wszelkich p ra w o d a w c z y c h  
odłączyć środków . K o ń c o w o  dodał,  źe nie 
jest bynajmnićj zam iarem  jego robić  ż sp raw y  
kanadyjskiej pytania  s tronniczego. Pan C h a r- 
l e s  H u l l e r  w szelką  odradza ł o d w ło k ę ,  o d 
w o łu ją c  się szczególniej do obecnego , o b a w ę  
w zbudza jącego  stanu osady; pochw ala ł  on  za
m ia r  rz ą d u  połączenia  ty ch  d w ó c h  p row incy i ,  
ale ró w n o c z e śn ie  b ron ił  innych p la n ó w  
L o rd a  D u rh am a , k tórego  był Sekre tarzem  
y y K anadzie ,  p rz e c iw  zarzu tom  M in is trów .
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Następnie odroczono obszerniejsze obrady nad 
w n io s k a m i  L orda  Johna Russella, na jego 
w łasne życzenie aź do dnia 10. b m... Potem 
przeczytano po raz drugi bil o policyi stolicy, 
mocą którego, chcą urządzić policy. Cityi na 
w z ó r  policyi reszty kraju. Na końcu po
siedzenia oznajmił K a n c 1 e r z I z b y s k a r b o- 
w  e i ź e w n io s e k  swój wzlędem  zaprow adze
n i a  Penny-porto pod tym tylko w arunkiem  
przełoży, jeżeli się Izba zobowiąże do zakry
cia w y n ik n ą ć  ztąd mogącego niedoboru W w y 
dziale pocztowym. . . .

W ierzą p ra w ie ,  źe Ministrowie zmuszeni 
będą zaniechać znow u swego planu naukow e
go, obliczonego rra korzyść wszystkich w y 
znań religijnych bez różnicy, na który tym 
czasowo od parlamentu 30,000 funt. szterl. 
zażądać chcieli, gdy; niedawno temu h tylko 
na jednem posiedzeniu parlamentu 30 rożnych 
petycyi przeciw temu planowi podano, pod
czas gdy ani jedna za nim nie przemawiała, 
G łów na opozyeya pochodzi z strony tak na* 
zwanego narodowego tow arzystw a do roz- 
krzewiania oświaty publicznej, które pod prze
w odnic tw em  Prymasa panującego kościoła, 
Arcybiskupa Kaniuarepskiego , wyraźnie o- 
świadczyło, że żaden Systemat naukow y , rne 
oparty wyłącznie na nauce religii kościoła pro- 
testancko-biskupiego, nie zgadza się z pomyśl
nością i dobrym bytem kraju. Z obrad jed
nak, na których uchwałę tę^ ustanowiono, 
jawnie się okazuje, źe tu mniej'* chodzi o p ra
w dziw y interes religijny, jak raczej o politycz
ne pytanie stronnictw. Ani jedna z mianych 
tamże m ó w  nie oddycha praw dziw ym  duchem 
religijnym; wszystko się ogranicza na czczych 
i ciągle powtarzanych słówkach o konieczno
ści nierozdzielriego związku miedzy państwem 
a kościołem i wyłączenia innych wyznań od 
szkół utrzymywanych nakładem państwa, gdy 
tylko w  nauce kościoła biskupiego znajduje się 
szczęście kraju, utrzymanie interesów" tegoż 
i wielkości. Tak tedy z jednej strony uży
wają tu tylko religii jako prostego środka do 
celów państwa i s tronnictwa, a z drugiej stro
ny kartyści na zgromadzeniach swoich for
malne sobie z religii w yprawiają  drwinki.

S ław na sprawa Fana Alexandra Humphreys, 
udającego się za potomka domu- H rab ió w  btir 
ling i ria mocy tego za dziedzica wielkiej czę
ści posiadłości angielskich w  północnej A m e
ryce, została odsądzona w najwyższym sądzie 
(justiciary) Edymburskim. Wiadomo, że Pan 
Humphreys opierał swe p raw a h a  staroży
tnych jakichś aktach, danych mu przez sławną 
paryską w różkę ,  Pannę Lenormand. Na je
dnym z tych aktów były riadpisy sławnych: 
F iechier, Biskupa Nimes i Fenelona, Arcybi

skupa Kameraceńskiego. T e  nadpisy miały 
świadczyć o rzetełnóści listu niejakiego Mai* 
let, pisanego z Lugdunu w  1706^ r.,  który 
tw ierdz i,  źe będąc w  Kanadzie, widział kar
tę N o v o d a m u s ,  daną przez Karóla I. Hrabi 
Stirling. Prokurator Sądu oskarżył Pana 
Humphreys o sfałszowanie tak listu jak i nad- 
p isów dw óch  sławnych m ężów , w  Paryżu 
w  roku 1837V w  domu na ulicy Tournon, 
zajmowanym przez M aryą-A nnę Lenormand, 
księgarkę i w różkę. Sąd przysięgłych po 
pięciu godzinach narady oświadczył jednomy
ślnie, źe wyciąg z karty N o v o d a m u s  jest 
fa łszywy, a prostą tylko większością, źe nie
ma do w o d u ,  iżby oskarżony wiedział o fał
szu, lub iżby używ ał sfałszowanej karty jak 
w ażnej,  po przekonaniu się o jćj nieważności. 
Kanclerz przeto w yrzekł uwolnienie od w iny  
Pana H um phreys, który z radości omdlał.

Pierwszy okręt żaglowy żelazny, zbudo
w any w  Anglii, zw any «Ironsides", w ró c i ł  
do Mersey z podróży do Ameryki, k tóra  
t rw a ła  pięć miesięcy. T o  doświadczenie do
w iod ło , źe okręty żelazne mogą przepływać 
Ocean bezpiecznie, gdyż igła magnesowa by
najmniej ze zwykłego kierunku, jak się tego 
lękano, nie zbacza.

Z L o n d y n u ,  dnia 4. Czerwca.
Listy z Lizbony z dnia 27- Maja zwiastują 

niepodobną do praw dy  pogłoskę o zamierzo- 
nerri przez K ortezów  ogłoszeniu bankructw a 
państwa.

Statek parow y  «-Liwerpool« przywiózł w ia 
domości z N ow ego-Y orku  aź do d. 18. Maja. 
Między passaźyerami jest też znajomy członek 
kongressu amerykańskiego, P. Daniel W e b 
ster. W ychodzący w  Washingtonie na w pó ł-  
urzędowy G l o b e  ogłasza wyjątek z dyploma
tycznej korrespondenc) i między Lordem Pal- 
merstonem i ^osłem M anów  Zjednoczonych 
w  Londynie,  Panem Stevenson, z którćj w y 
nika, że ostatni w  zleceniu Prezesa S tanów  
Zjednoczonych u rządu angielskiego się zapy
tał, aźali poczytuje rzeczą s tósow ną, aby 
przez kongres uchwalone nadzwyczajne po
słannictwo do Londynu w yp raw io n o  i takim 
sposobem układy względem sporów  grani
cznych z Washington u tamże przeniesiono. 
L ord  Palmerston dowodzi w  odpowiedzi 
swojej, źe środek takowy w  śród obecnych 
okoliczności nie w yda pożądanego skutku* 
oświadczając oraz, źe do Posła angielskiego 
W Washingtonie now e w yda ł instrukcye* 
stósownie do których Prezesowi ma być za- 
proponoW anem, aby obustronnie Kommissa- 
rzy m ianowano, którzy by plan spornej ziemi 
zdjęli i albo sami rzecz całą załatwili, albo 
rządom swoim ją cfo rozstrzygnięcia podali.
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Projekt ten zyskał podobno zadowolenia P re 
zesa, W  dolnej Kanadzie sąd w ojenny po 
Bmiesięcznyeh czynnościach sessye swoje za
mknął. Z pomiędzy 110 pow stańców  12 po 
wieszono a 9 na wolność puszczono; reszta 
na śmierć skazanych siedzi w  więzieniu.

P o tw ie r d z a  s ię ,  ze Generał Santa Cruz w  
Peru p r z e z  Lbilijezyków na głow ę porażony 
został. Stracił 340G ludzi, którzy sic w  nie
w ola  d o s ta l i ,  i całą swoję kassę w o je n n ą ,-w  
którćj 90 ,0  "0 dollarów b y ło .  Sam uszedł z 20 
ludźm i; Generałowie Mo ran i Urdinea pole- 
erb. Generał chilijski Lafuente spodziewał się 
d. 28. Stycznia w  Limie stanąć. Caiiao z 1500 
wojska załogi jeszcze się trzymało spraw y
Santa Gruza.

Z d n i a  5. C z e r w c a .
L is ty  handlow e z V e ra -Cruz u z d. 9. K w ie

tnia donoszą, ze tameczny gmach komory 
celnej -z wszelkiemi tam złożonemi towarami 
stał się pastwą płomieni. Ogień w  nocy z d. 
7. na 8. w y b u c h n ą ł  i szerzył się z okropną 
szybkością. Strata ma b y ć  ogromna, prze
szło róilion pesosów. Jes t  podejrzenie, że 
o^ień ten podłożono a to z nienawiści ku 
Francuzom , kiedy dniem przedtem ładunki 
dw óch  francuskich okrę tów  tamże złożono. 
Kupcy angielscy udali się do Konsula W. Bry
tanii, żądając od rządu mexykanskiego w yna
grodzenia poniesionej szkody.
°  G ł o s z ą  znowu, że Lord Hill, Naczelny W ódz 
srm ii , urząd swoj złozy, i ze Margrabia An- 
glesea m a być jego następca.

\ y  S t a n d a r d  czytamy: »Jużeśmy napo
mknęli o bliskiem rozwiązaniu parlamentu, 
które coraz więcej w iary  zyskuje. Zdaje się 
to być tak dalece nienaturalną rzeczą, żeby 
Ministrowie teraźniejsi odwołaniem się swo- 
$em do ludu własne nieszczęście sobie zgoto
w a ć  mieli, iż początkowo i my podobnie, jak 
zapewne w ielu z naszych czytelników, pogło
sce tej nie wierzylim. Musimy jednak w y 
znać, żeśmy się po zasięgnięciu dokładnych 
wiadomości przekonali, iż L ord  M e l b o u r  n e 
r o z w i ą z a n i e  p a r l a m e n t u  g o t u j e .  Przy
w odzą  różne przyczyny tego tak nadzwyczaj
nego postanowienia. Bez ubliżenia szacun
kow i nie możemy jednej z tych przyczyn przy
toczyć w  nieokrzesanych wyrazach tych ludzi, 
którzy od Ministeryum zależą. Jestzaś  następu
jąca* Pew na znakomita osojba, naprowadzona 
przez damy dwojru na m3 sl fa łszyw ą, jakoby 
p ew ne nowsze wypadki popuiarnemi były, 
niczem przekonać się nie d a , że rozwiązanie 
parlamentu nie powiększy liczby tych człon
ków Izby niższej, którzyby Ministrów bronić 
gotowym i byli. Drugie przypuszczenie przy
pisuje Lordow i Melbournemu lepszy i uczci

w szy  sposób myślenia, aniżeli mu zdaniem 
naszem rzeczywiście przypisać należy. Pier
wszy Minister miał bow iem  powiedzieć, że 
w  ostatnich sześciu miesiącach dla tego tylko 
ster rządu zatrzymał, aby Lorda Normanby 
i radykalistów od rządu oddalić, a teraz 
postanowił parlament rozwiązać dla zniszcze
nia ostatniej nadziei radykalistów. W iem y 
bardzo dobrze, ze się Lord Melbourne na 
zrzędność użalał, jakiej L o rd  Normanby 
na pew nera  wysokiem dowodzi miejscu, i że 
takow ą w y m ó w k ę z przyczyny dłuższego po
zostania przy sterze rządu przytaczał; ale nie 
w ierzym y, żeby L ord  Melbourne szczerze 
tak sądził, bo nieraz juz miał sposobność do 
oddania Lorda Normanby w  ręce puklicznćj 
sprawiedliwości. Zdaniem naszćm przekonali 
się zapewne Ministrowie, że z teraźniejszą 
Izbą niższą do końca trafić nie mogą, i że 
przy albo po rozwiązaniu parlamentu°za urzę
dowanie chcą podziękować, ażeby w p ły w  ich 
urzędowego stanowiska i skutki ^nieporozu- 
mienia« jeszcze stronićfwu ich jakąś korzyść 
przyniosły. W chwili, gdy to piszemy, od
bieramy następujące doniesienie jednego z na
szych korespondentów: Dziś rano powiadano 
za rzecz pew ną , że Lord Melbourne z a n i e 
c h a ł  p l a n u  rozwiązania parlamentu, ponie
w aż członkowie gabinetu słusznie wnoszą, że 
tym sposobem jeszczeby większą mieli za sobą 
mniejszość. Powszechnie sądzą, że L o rd o 
wie Melbourne, Palmerston i J. Russel w kró- 
tce dymissyą w ezm ą ,  a w  miejsce ich Lord 
Normanby zostanie Prezesem rady gabineto
w e j,  Margrabia Anglesey Ministrem spraw  
zagranicznych, a L ordH ow ick  albo Lord Mor
peth Ministrem spraw  w ew nętrznych ,«

A  u s t r y a /
Tj W i e d n i a ,  dnia 4. Czerwca.

Dzisiejszy D o s t r z  ega cz a u s t r y  a ck i o- 
bejmuje w  krótkim artykule najnowsze w ia 
domości, które wczoraj pocztą turecką z dnia 
22. Maja z Konstantynopola tu nadeszły. Cią
gle jeszcze panuje tam największa obaw a 
względem rozwinięcia się spraw w  Syryi. 
Podług doniesień Taijasa Baszy armia otlo± 
mańska w  dobrym była stanie i gotowa do 
walki. Mimo to wszyscy na przedmieściu 
Pera przekonani, że egipskiej czoła stawić nie 
zdoła. Organa Porty oświadczają obcym po
słom zawsze to samo, że Dywan nie ma by
najmniej nieprzyjaznych chęci ale na wszystko 
przygotow any być musi. W podobnym d u 
chu tłómaczy się też J o u r n a l  de  S m y r n ę .  
Ale w  Konstantynopolu jednak najgorszych 
rzeczy się obawiano. Zdanie, że wojna nie
uchronna upowszechniło się, lubo z p ew n o 
ścią wiedziano, że do kroków  nieprzyjaciel-
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skich jeszcze nie przyszło. Na giełdzie tutej
szej n ow in y  te smutny w y w a r ły  _ w p ły w . 
F ondy znacznie się zniżyły- Z A lexandryi
nadeszły l i s t y  do Konstantynopola az do d. Id. 
Maja; donoszą o przybyciu gonca rossy jsk ieo , 
który dawniej przez K onstantynopol przejeż
dżał, dodawają jednak, ze ośw iadczenie ajen
ta rossyjskiego, Hrabi M edem , azeby M eh- 
m ed Ali wojsko sw oje  od gran icS }iy i cofnął,
n ie  w ydało  W l a n e g o  skutku. W ym aga to
w praw dzie potw ierdzen ia , ale na Pera p o
w szechnie sądzono, źe się rzecz istotnie ta^ 
ma; jakoż zdaje się to byc bardzo do praw dy

P°liąbręeiMetternich dnia 30. z. m „ w  dzień  
imienin N. Cesarza, dał w ielk i obiao dyplo
m atyczny na 48 osób; zaproszeni ii) i ^ szł ,  
scy p osłow ie  z sw em i małżonkami. 1 osei 
rossyjski w yjechał do kąpieli czeskich.

D w ó r  cesarski uda się dnia 5. C zerw ca do  
Preszburga. Cesarz zam ierzył zw ied zie  bliż
sze kom itaty, oraz król. stadninę w  Bobolnie, 
a około 24. b. m. pow rócić z n o w u  do ic h o n -
brunn. . . ,

D nia 30. z. m. w ieczorem  przybył do v>je
dnia Arcyxiążę Palatyn z P r e s z b u r g a , dokąd 
zn o w u  1. Ć zer\vca ma w rócić . Celem tej 
podróży, jak domyślają się , są przygotow a
nia do mającego nastc^ić sejmu w ęgierskiego. 
Prymas w ęgierski znajduje się obecnie w  sto
licy Auslryi.

T  u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 22.-Maja.

(G az . Poważ.) — Nareszcie pew niejsze ma
m y w iadom ości o stanie spraw  w  A zyl- 
W ierny teraz, ze armie egipska i ottomariska 
na przeciw  siebie stanęły , ale ani jedna ani 
druga nie dopuściła się zgw ałcenia terryto- 
ryum. Tuszą w ie c  sobie ciągle, ze u siłow a
niom zawierzyrtelniony*ch tu i w  Kahirze ajen
tó w  dw orów  europejskich krwawem ęi starciu 
zapobiedz się uda. ^Wszakże spodziew ano się 
też , że Hafiz Basza ruchu tego nie w ykona, 
który jednak w ykonał; spodziew ano się , ze 
wojska obydw óch w sp ó łzaw od n ik ów  bardziej 
rozlokow ane zostaną, a teraz jednak przeciw 
nie bardzo do siebie się zbliżyły. Ż tej też 
przyczyny za nic ręczyć nie można a ci co w  
długotrw ałość pokoju ślepo w ierzy li, zaczy
nają się kroków  nieprzyjacielskich obawiać. 
M ąż rzeczy nader świadom y pow iedział w  
p ew n em  miejscu temi dniami: »buł tan rozum 
niejszy, jak m yślą; oszukał on dyplomacyę, 
która m niem a, że go zupełnie ow ładnęła .« 
To tyle tylko znaczy, że Porta n ieszczerze  
postępuje, że się stara zyskać na czasie, aby 
się należycie uzbroić. W ina to w ięc  repre
zentantów  m ocarstw  europejskich, ze na te

uzbrajania od daw nego czasu obojętnie spo
glądali.

Rozmaite wiadomości.
W  W arszaw ie w y sz ły :  B a j k i  i p r z y p o 

w i e ś c i  L. E . Rajszla.
P i ę k n a  F o r u a r y n a .  — Niektóre tylko 

poszlaki zostaw iła nam przeszłość o sław nćj 
kochance Rafała, jakkolwiek cudna ta piękność 
w ielk i w p ły w  miała na serce i jeniusz tego  
xiążecia malarzy. Przytem  poszlaki te są tak 
dalece pozbaw ione w szelkiego zw iązku, źe nie 
można p ow ziąć  dokładnego w yobrażenia o 
życiu tej młodej dziew czyny, którąby w ła śc i
w ie  obok Laury* Petrarki i Beatryki Dantego  
um ieścić należało. Doniesienie o życiu For- 
naryny przechow ały nam tylko podania, które 
jeszcze po dziś dzień są w  ustach rzymskiego 
ludu. W łaściw e jej nazw isko jest zupełnie  
niew iadom e, bo fornaria  jest s ło w o  zdrobnia
łe , oznaczające piekareczkę, a pochodzące od  
fornaja  (p iekarka); jednakże mały, stary do- 
iriek, stojący przy m oście blizko w nijścia w  
ulicą Ralbi, w  którym się kram piekarski znaj
duje, jeszcze się dotychczas Casa fornańna  
nazyw a. W łoskie s ło w a  te , w yryte  na ma
łej m arm urowej tablicy w m urow anej w  ten  
domek poświadczają, że takow y niegdyś przez 
kochankę Rafała był zbudowany* D om ek ten  
stoi przyr odludnej, oddalonej u licy , w  dziel
nicy R zym u, która najmniej jest odw iedzaną. 
Podróżni zw iedzający pomniki i starożytności 
tej odw iecznej stolicy, rzadko zapędzają się aż 
do tej zapomnianej ruiny. Niektórzy nie w ie 
dzą n a w et, że istnieje, i tylko niekiedy" zdarzy* 
się tam w id z ieć  pow ażnego i zam yślonego  
w ęd ro w ca , który przejęty uw ielbieniem  tego  
w ielk iego  'włoskiego mistrza z uszanow aniem  
o w o  miejsce odw iedza. W temto miejscu Ra
fał Sancio di Urbino i 508 roku, chodząc do 
pałacu zam ożnego bankiera Agostini C h ig i, 
dla przyozdobienia sw ojem i utw oram i jego  
farńińjnćj kaplicy, ujrzał po raz p ierw szy  
Eornarynę, która w  ojcow skim  kramie bułki 
sprzedawała W  tem miejscu m im o uprzejme 
napom nienie sw ojego dobroczyńcy, zapomniał 
o rozpoczętych freskach i ułożonych skicach; 
a ranne odw iedziny jego w  tym kramie były  
tak częste i tak długo trw ające, iż stały się 
w ielką przeszkoda do wykonania przedsię
w ziętego dzieła. A le poniew aż bogaty ban
kier życzył sob ie , aby m łody artysta jak naj
prędzej ukończył spaniałe sw e  zarysy, zapro
sił w ię c , celem  zwabienia zbiega, m łodą cór
kę piekarza do sw ojego pałacu. Piękna dzie
w ica  skłoniła się do jego prośby , a m łody  
rozkochany mistrz pracow ał zn ow u  zz3pałem
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nad swerni dziełami. O d  tego czasu została 
Fornaryna a ż do zgonu Rafała jego nieodstę
pną towarzyszką ; od tego ijzasu Rafał nie 
mógł już żyć bez niej, a gdy sławne w a ty 
kańskie loże malował, w zią ł  ją z sobą naw et 
do papiezkiego pałacu. Papieżowi zdawała 
się być zgorszeniem ta ustawiczna obecność 
kochanki Rafała; albowiem każdą razą, gdy 
odwiedzał tego mistrza w  celu przypatrzenia 
się now ym  zarysom, albo postępom jego pra
cy, niemiło mu było, iż zawsze zastawał u 
niego Fornarynę. Niesłusznie złorzeczy świat 
pamięci Fornaryny, utrzymując, jakoby ona 
jedyną była przyczyną, źe Rafał w  kwiecie 
swojego wieku i umnictwa do grobu wstąpił. 
I owszem ustne podanie głosi, że zbyteczna 
praca wycieńczyła siły tego mistrza i pozba
wiła świat wszystkich ow ych  spaniałych u- 
tw o ró w ,  jakich po urbińskim malarzu jeszcze 
na przyszłość się spodziewano. Pewnego dnia, 
gdy przyszedł zupełnie wysilony do domu, 
w p a d ł  w  niebezpieczną gorączkę, której przy
czyny nie odkrył nikomu; chociaż lekarz krwie 
puszczeniem ura tow ać się go starał, jednakże 
stan zdrowia jego coraz się bardziej pogorszał. 
— Czując się być blizkim śmierci, żądał, aby 
oddalono jego kochankę, jednakże zapewnił 
jej przyzwoite utrzymanie na przyszłość. Nad 
zgonem jego ubolewano powszechnie, sam 
naw et papież Leo X. opłakiwał stratę malarza 
lóż. Ze śmiercią Rafała niknie wszelka histo
ryczna, a naw et tradyeyma poszlaka o losie 
Fornaryny. — Podług panującego podania w  
Rzymie miała ona później przebyw ać u Juliu
sza Romano, ucznia i ulubieńca Rafała; zdaje 
się, iż podobieństwo, jakie się znajduje w  p o 
staciach niewiast tego mistrza, a jego ucznia, 
dało powód do tego domysłu. Atoli podobień
s tw o  to znajdujemy nie tylko w  dziełach rze
czonego mistrza, ale naw et w  dziełach w szy
stkich ar tystów , którzy do szkoły Rafała na
leżeli; jestto tylko d ow odem , źe ten mistrz 
sw oim  w zorem  wielki w p ły w  na swych l i 

cznie w  w y w ie ra ł  Jakoż w p ły w  ten jest bar
dzo naturalny i sławie tych uczniów bynaj
mniej. nie uwłaczający. Tylko nie należy go 
brać za niewolnicze naśladowanie, które ni- 
ezem innem  nie jest jak kradzieżą. Rafał wska
zyw ał swoim uczniom jednę i za doskonalę 
uznaną drogę, i z tego pow odu  w  wielu ga
lery fach widzimy tak wiele w izerunków  nie
wieści eh ,  z których każdy za Fornarynę u- 
chodzi. T y m  sposobem przez miłość w iel
kiego mistrza, skromna i uboga dziewczyna 
została nieśm iertelną; osobliwsze dz iw actw o 
losu, które przyozdobiwszy m ury , pałace i 
kościoły wizerunkiem bezimienne/, z nizkiej 
kląssy ludu pochodzącej d z i e w o j ;  uczyniło

ją ro z k o s z ą  oczu dla k ró lów , x iąźą t i  papic- 
z ó w , a  uwielbieniem dla miłośników, zn a w 
ców  i artystów ! lleźto wysoko urodzonych 
piękności me życzyłoby sobie podzielać los u- 
bogiej Fornaryny, która przez Rafała odmalo
w aną i wszelkim następnym wiekom przeka
zaną została? Jestto dow odem , źe tylko po- 
f?Sa pięknego umnictwa jest nieśmiertelną!

, ,  , .. (Rozm. L w o w .)
A k a d e m i j e  t u r e c k i e .  — W ielk i Sułtan 

rozkrzewia coraz bardziej c y w i l i z a c y j ę  w  
sw oim  kraju, a najlepszą rzeczą jest to , że na 
pow ierzchnem  ukształceniu nie poprzestaje. 
Będąc przeświadczonym, źe dla w ychow ania  
wzrastającego plemienia stosownie do sw oich  
zam ia rów , przede wszystkiem gruntow na 
nauka jest po trzebną, 7 szkół założyć posta- 
nowił i nadał im dumną nazw ę akademii w  
których oprócz innych umiejętności, najszćze- 
golmej nauka matematyki, fizyki i chemii w y 
kładaną będzie. .Naukowe te instytuty zało
żone będą uprzednio w  siedmiu miastach, ja- 
koto : w  Konstantynopolu, Adryjanopolu, w  
Solomce, Rrussie, Smyrnie, Bagdadzie i T re- 
bizondzie. Przedmioty wykładane będą czę
ścią w  francuzkim, a częścią w  tureckim ję
zyku; a to z pow odu nauczycieli, których z 
Francyi i Niemiec sprowadzić zamyślano, a 
po których spodziewać się nie można, 
krótkim czasie tureckim językiem w ysłow ić 
się umieli. Jakoż paryzka akademija jest już 
w e zw an a ,  aby kilku młodych ludzi za profes- 
sorów dla tych now ych instytutów zaleciła. 
W  akademijach w  Konstantynopolu, Smyrnie 
i Solonice dawane będą w  języku francuzkim 
gramatyka, geografija i historyja zupełnie na 
sposób europejski. Professorom zapewniono 
stałą, dość znaczną płacę i dożywotnią
za oddaleniem się z ich posady.

W e Frejbergu niedawno Professor chemii 
w  tamecznej Akademii Kersten, otrzymał list 
od Berzeliusa, w  którym mu donosi, źe P ro
fessor Mosander w  Sztokolmie odkrył w  Ce- 
rycie (kruszcu zeSzwecyi) n o w y  metali, któ
ry nazwano Lantan. Jest on koloru szarego, 
i zdaje się być miękkim i ciągłym. Zarazem 
pisze wielki chemik, źe now y ten metali jest 
i w  niedokwasie C erium , który Professor 
Kersten odkrył w  Monazicie, minerale nie
daw no przez Breithaupta znalezionym w  Ura
lu. Później metali odkryty przez Kerstena 
znaleziony i w  Gadolinieie. N ow y  ten prze
to  55 pierwiastek chemiczny znaleziony razem 
w  kopalniach Szwedzkich i Uralskich. Rzecz 
godna uw ag i,  iż północna Europa od nieja
kiego czasu najyyięcćj odkryć chemicznych do
starcza.
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O w c z a r z e  i m e r y n o s y  n o w e g o  ro
d z a j u .  (List z  Petersburga do Kijo wa ,  od

Statys tycy 'zarzuca ją  naszemu k ra jo w i n iedo
statek p r z e m y s ł u wości. S pędz iw szy  lat  kilka 
W  P e t e r s b u r g u ,  przekona łem  s ię ,  » W M -  
szym kraju są ludzie tak p rzem yśln i,  iz z a g 
ailiby wszystkich w  św iecie  fab ry k an tó w , rę  
kodzielników i sp eku lan tów . INic nie ma w  
tem  dziwnego kiedy kto ma.ąc fab iykę , ręko- 
dzielnią, zak ład , i w y ło ż y w sz y  g o to w y  ka
pitał, cięgnie zeń zyski. l)o  tego trzeba tylko 
starania, pilności, w iadom ości rzeczy , uczci
w ości w  ob ro tach  han d lo w y ch  i pieniędzy 
na p ie rw sze  urządzenie. A l e  my m ożem y
pochlubić  się takienu przemyslriikami, k tórzy 
w vs tępu ją  na p o l e  fortuny pieszo , bez grosza, 
a w raca ją  do rodzinnej siedziby w  karecie, 
z ogrom nym  kap ita łem , a to nie t y k o  nie 
p racu jąc ,  ale nic nie rob iąc ,  o w szem  żyjąc 
w  stolicy w e s o ło ,  popijając szam pana, ucztu
jąc w  najlepszych oberżach i grając sobie w  
w is ta ,  w  braku innego za ęcia. O to  dopiero 
sztuka ! Ziściły się na nich marzenia o kamie
niu filozoficznym; został on nakornec o d k r \ ty  
p rzez  szczególną kastę ludzi p rzem ysłow ych , 
znanych pod nazw an iem  a d w o k a tó w  czyli 
plenipotentów'. Ci sam ozw ani adw okaci zro 
bili z nas, ł a tw o w ie rn y c h  o b y w a te l i ,  t rzodę  
merynosów7, k tórych strzygą bez miłosierdzia 
tępemi nożycami i karmią koniczyną własnego 
w ynalazku, rosnącą na gruncie fałszu oszukan- 
stwra i bezczelności. T rzeba  być na miejscu, 
żeby w id z ie ć  do jakiego stopnia dochodzi na
sze p ros tac tw o  i mądrość p len ipo ten tów . Ci 
pan o w ie  w m ó w il i  dobrodusznym  obywrate- 
lom , którzy, nigdy nie byw ali  w  stolicy, ze 
w  Petersburgu wszystko przedaje  się na wagę. 
Siedząc w  naszych zakątkach w ie rzem y , że 
jaki taki w ypędzony  kancellista, szubraw iec, 
którego bez pilnego interesu nie włpuszczano 
u nas do przedpokoju , p rzy jechaw szy  do P e 
tersburga z naszemi p ien ięd zm i, może n a tych 
miast zakupić przyjaźń, poufalność i o rę d o 
w n ic tw o  osób, piastujących wrysokie urzędy  
i za ich pom ocą robić w szystko  co się p o d o 
b a ,  obracać Sprawiedliwością  na w sz e  s trony  
i n a w e t  mieć wypływ na losy całych p ro w in -  
cyi. M y po w'siach naszych odbieram y listy 
od p len ip o ten tó w  z w iad o m o śc ią , źe takiem u 
to  Panu  trzeba  dać 5,000 rub.,  innem u 10,000 
ru b . ,  a w  w a ż n y c h  okolicznościach, kiedy 
ehodzi o los całej rodziny , po trzebują  od nas 
niekiedy 50,000 rub. i w ię c e j ,  na same w y 
datki w  sprawri e , p rócz  w ynagrodzen ia  p le
n ipo ten tow i i kosztu na p rzyzw oite  jego u- 
trzyrnanie się w  stolicy. C ena zależy od sto

pnia  zamożności mającego sprawrę. Co prędzćj 
zastaw iam y majątek w  Banku, oddajem y w  
zastaw  lub d z ie rżaw ę  na K ijow skich K on trak - ,  
tach i jakby ratując  się od zg u b y ,  szlemy pie
niądze naszemu p e łn om ocn ikow i w  stolicy. 
T u  dopiero  następuje rozw iązan ie .

( Dokończenie nastąpi).

W  księgarni b r a c i  S z e r k ó w  w  tych  
dniach w y sz ło :

« Pam iętniki A lbrychta  S tanisław a X. R a 
d z iw i ł ła ,  K anclerza W . L itew skiego . 
W y dane  z rękopism u przez  Edw 'arda  R a 
czyńskiego. 2 tom y in 8vo. C e n a z łp .  24.«

ZAPOZEVV L d YKTALJN Y.
Nad pozostałością Karóla  K ug le r  z S k o k ó w  

o tw o rz o n o  dziś proces s p a d k o w o - l ik w id a 
cyjny. T e rm in  do podania  w szys tk ich  p re -  
tensyi w yzn aczo n y ,  p rzypada na

d z i e ń  15.  L i p c a  r. b. 
o godzinie 9tej przed  po łudn iem  w  izbie s tron  
tutejszego Sądu p rzed  JP ,  Assessorem  M azu r
kiew iczem .

Kto się w  term inie  tym  nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego p r a w o  p ie rw szeń s tw a  jakieby 
miał u z n an y ,  i z p retensyą sw o ją  li do tego 
odesłany , coby się po zaspokojeniu zgłoszo
nych w ierzycieli pozostało.

W ą g ro w ie c ,  dnia 21 K w ie tn ia  1839.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m  i e j sk  i. 

Do tutejszej kameiaryi należąca w ieś  B r z e -  
z i e ,  k tórej w  wieczystą  dzierżawcę w y p u 
szczenie w^krótce nastąpić m a, zostanie jeszcze 
wr jednoroczną  lub podług  okoliczności na lat 
po sobie idących 3 ,  od S w . J a n a  r. b. zaczy
nając , w  dz ie rżaw ę w ypuszczoną.

T e rm in  do tej licytacyi na d z i e ń  24. b. m. 
o godzinie 9tej p rzed  p o łudn iem  w  kancela- 
ryi tutejszego Magistratu w y zn aczo n y m  zo 
sta ł ,  i chęć dzierżaw ienia  mający w a ru n k i  tej 
dz ie rżaw y  w7 każdym dniu w  registra turze tu 
tejszej przejrzeć mogą.

t.hęć  dz ierżaw ien ia  mających i kaucyą sta
wne m ogących , oraz kwalifikujących się in te- 
re ssen tó w  w z y w a m y  niniejszem , aby w  ty m  
term inie  ofFerty sw o je  podali ,  a najw ięcćj 
ofiarujący przy  zastrzeżeniu p o tw ie rd zen ia  
przełożonej nam zwierzchności,  p rzyderzen ia  
spodziew ać się rnoże.

G ostyń , dnia 3. C z e rw c a  1839.
M a g i s t r a t .

T j w t a d o  m i e  nTe 7
Kapitu ła  M etropolita lna Gnieźnieńska chcąc  

zachow ać  w  w y p ła ta c h  onę ciążących zap ro 
w ad zo n ą  regularność , jest zmuszona z swrćj 
strony  dom agać się rówmej punktualności od  
sw o ich  d eben tów . Z  tego p o w o d u  uprasza



J W W n jr c h  i W W n y c h  Dziedziców, opłaca
jących procenta od kapitałów kościelnych, aby 
w  terminie Św. Jana r. b. w  wypłacie tej 
punktualnie chcieli się uiścić, donosząc zara
zem, iż do odebrania p row izyów  Sekretarz 
nasz X.-Pyaroent pod Nrern 452. w  Gnieźnie 
mieszkający, od dnia 23go C zerw ca do Igo 
Lipca codziennie gotow ym  będzie.

W  Gnieźnie, dnia 6. C zerwca 1839 r.
K a p i t u ł a  M e t r o p o l i t a l n a  G n i e ź- 

n i e n s k a.
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M oniinuacff a uwjfceyi 
porceiwmy.

W  dniach 17., 18., 19., 20., 21. i 22. Czer- 
w ca  r. b., przed południem od godziny 9tej, 
sprzedawać będzie
królewska Herlliaska ręko- 

dzieluia porcelany"
W s a l i  t u t e j s z e g o  h o t e l u  S a s k i e g o ,  

przy Wrocławskiej ulicy, ‘ 
drogą publicznej lięytacyi za gotow ą zaraz za
płatą grubą monetą pruską przez podpisanego 
urzędnika, różne b i a ł e  porcelany, jako to :  
naczynia do kawy, herbaty i stołowe, asyety, 
salaterki do kum putów, talerzyki do konfitur, 
talerzyki do galaret, sosjerki, salaterki, pół
miski, talerze, w azy , filiżanki, imbryczki do 
kaw y ,  mleka, śmietany i herbaty, piaty do 
zasłon świecnych, urynały , główki do fajek, 
miednice i różne inne wyroby.

Porcelany w  każdym dniu sprzedawać się 
mające, mogą-na godzinę przed z a c z ę c i e m  
aukcyi być obejrzane.

Poznań, 1839. ! K o c  h.
P O N I E S I E N I E .

W yexam inow any  i potwierdzony studniarz 
i rurmistrz K a r o l  H i l d e b r a n d t  poleca się

Każdemu do robienia studzien i zaprow adza- 
uia ru r ,  w odoc iągów , pionowych i pozio
mych pomp ssących, naciekowych i podno- 
snych i t. d., i t. d., tak gatunku najprostszego, 
jakotez dla największych  zakładów fabrycz- 
nych, przyrzekając obok najumiarkowańszych 
cen, najrzetelniejszą i najpunktualniejszą usłu
gę. Poznań, dn. 6. Czerwca 1839.

K. H i l d e b r a n d t ,  
na Małych Garbarach Nr 105.

W  okolicy T arnow y na trakcie ztąd do 
Berlina, zginęło na dniu 10. b. m. wieczorem 
pudło z czepkami i innemi przedmiotami dam
skiego ubioru. Ktoby rzeczy te znalazłszy 
oddał do tutejszej władzy policyjnćj miejsco
w e j ,  lub wskazał gdzie się znajdują, odbie
rze nagrody 5 Talarów.

Poznań, dnia 13. Czerwca 1839.

W  dniu 4. Lipca r. b . , o godzinie 9tej zra- 
n a ,  w  K o m o r n i k a c h . z a  Tulcami, w  p o 
wiecie Szredzkim, znaczny inw entarz ,  mia
nowicie około 1000 sztuk owiec poprawnych, 
w  różnych partyach, kilkanaście k ró w , w o 
łó w ,  koni i t. p , z wolnej ręki za gotową 
zaraz zapłatę najwięcej dawającemu sprzeda
w any będzie.

N e p  o m u c e n  K o ś c i e J s  kX

Świeże hollenderskie śledzie, świeży 
porter ,  świeży limburski ser śmietankowy 
najlepszego gatunku, pensow e messeńskie 
apelzyny i cytryny, duże zielone pomarańcze 
W tej chwili otrzymał i przedaje w  pomier- 
nych cenach, handel B r a c i  P e i s e r ,

ulica Fryderykowska Nr. 183. naprzeciw  
zegaru pocztowego.

W  niedzielę d. 16. Czerwca 1839 r. W  ciągu tygodnia od dnia 7. aż do 
13. Czerwca 1839.

Nazwy kościołów
przed południem. popołudniu.

urodziło się umarło. ślub
chło
pców.

dzie
wcząt.

płci
męsk.

płci
żeńsk.

wzięło
par.

W  kościele katedralnym X . Pr. Urbanowicz ___ 3 1 1 1 * 1| —
W  koś. farn. S.Maryi Magd. Dz. Zejland — 2 1 i 1 -"Wojciecha * . . ♦ - Mans. D u l i / i  s k i _ 1 3 2
W  kościele Sw . Marcina - Prob. Kamieński 3 3 2 1_ « -

Gmina niemiecko-katolicka 
w  kościele pofranciszkańsk - Pawelke X .  Pawelke

Dominikanów . . . . - Kapłan Scholtz — _ - 1

W  klaszf. sióstr miłosierdzia - Prob Dyniewicz — : — _ ___ _ „

W  ewanielickim S. Krzyża Superint. Fischer Pastor Friedrich 5 3 2 4 ___

W  ewanielickim S. Piotra Rad.Kons. Diitschke 1 ___ ___ ___ 1
W  kościele garnizonowym Pastor dyw, Niese —  - 5 —  , 2' - — 1 .

Ogółem . | / 20 i 8 1! 10 i 9  | 2


